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Powrót

Gdy przyjdzie wrócić mi do kraju,
Może to będzie w wczesnym maju,
Gdy rola świeżo jest zorana...
Pokornie padnę na kolana,
I ramionami stęsknionymi 
Do umęczonej przylgnę ziemi.

A może to się stanie w lecie,
Gdy łąki barwne polnym kwieciem 
I złotych kłosów bujnym łanem 
Jakby odświętnie są ubrane.
Wtedy w modlitwie splotę dłonie 
W najniższym chyląc się pokłonie.

A może będzie to jesienią,
Gdy się szkarłatem lasy mienią,
I gdy pod stopy rdzawe liście 
Z drzew obsypują się rzęsiście,
Wtedy ze szczęścia, jak najprościej,
Łzami zaleję się z radości.

A może to się zimą stanie,
Kiedy pod śnieżnym swym posłaniem 
Będżie cichutko ziemia spała,
Gdy będę do niej powracała.
Wtedy ją zbudzi już o świcie 
Mojego serca głośne bicie.

Ja nie wiem, w jakiej porze roku 
Wyłoni się z tęsknoty mroku 
Dzień, który będzie powitaniem 
Lecz wiem, że taki dzień nastanie,
A krzyż przydrożny na rozstaju 
Znakiem mi będzie, żem znów w Kraju
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